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Jajka o żosnierzu wędrowcu. 


Przez szczelinę posadzki djabet spuścił się do lochów pode 
ziemnych, ł w godzinę połowa sali srebrem i zlotem była zasypana. 
Otworzył więć żołnierz worek, a z niego Ćma nietoperzy z piskiem 
wypadła i wkrótce znikła. Resztę nocy żołaierz przespał spokoje 
nie, a nazajutrz do króla idzie I wszystko mu opowiada; przyobiee 
canych jednak pieniedzy nie wziął. ale je ubogim rozdać prosił, 2% 
województwo żaś podziękował i dalei w świat powędrował. 


Król znalezione w Zamku skarby na biednych rozdał, duszę 
dica tym sposobem od mak ciężkich wybawił, a sam się napowrót 
do zamku przeniósł, bo odtąd już go strachy więcej nie nawiedzały. 


Idzie sobie żolnierz drogą. lulkę niewykurkę, gdy zechce pali. 
a z kieski złotodajki, ło na potrzeby własne, to na wsparcia i jaf- 
mużny dła ubogich tvle dukątów bierze ile mu się podoba i nigdy 
w niej pieniędzy nie ubywa. Po niejakim czasie wszedł do innej 
stolicy i pa żolniersku sobie żyć zaczyna; w tem do kraju tego niee 
przyjaciel wpada. wysłane przeciwko sobie wojsko pobił, stolicę 
utoczył, do poddania się wezwał, a w razie oporu ogniem į mie- 
tzer zagroził. Srrwożony lud udaje się do króla. a król pewnege 
ratunku nie widząc, ogłasza, że kto stolicę od oblężenia uwolni f 
nieprzyjaciela z kraju wypędzi, za tego swa córkę jedynaczkę wydz 

„ł połowę imu królestwa zapisze. Ey 

Słysząc to żolnierz, lulke niewykwkę zapala, na waly wskakuje 
i wziąwszy za spód kieskę złotodujkę zaczął nią trząść na za wal 
Jak deszcz rześisty sypnely się dukaty, a wojsko uieprzyjacielskie, 
TzUGIWSZY 38 ku walio, zaczela łe thierań i Uledu tem r wakbam 


sm H oma 


geromadztłe się na jednem miejsen, żoln%erz efworzyj swój "ór 
t zawolal: Samochwy cie, cudny worse itd 
Wolsko wroga marsz de wora? 

Furkneło. miznele. è cale wojsko nieprzyjacielskie do wora wies 
cłalo! Uradowanv lud stolicy rz"ca się ra obsz nieprzyjac elski, 
pozaLicrał wszystkie zapasy, tysiące koni w bogatych rzędach, 
troń palna I s'eczną, nieniadze z pod wału į do stolicy szcześliwy 
rowraca, a ż0in erz do króla :dzię, ma dziedzińcu całe wojsko mo- 
trochu z wora wy'trząsa a straż królewska jeńców do niewoli zae 
biera ] do więzienia oderowadza. 

Król tymczasem wyprawiwszy swoją córkę, młoda i prze. 
śliczna królewnę do żoólnierza rzecze: 

Masz oto, mói wybawco, najmilsze moje dziecko za żonę i na 
połowie królestwa zaraz po ślul.e panować będziesz. 

Żołnierz na piękną królewnę okiem reucił, mile się z początku 
aśmicchnał ale kiedy pomyślał, że to ma być jego żona. a on jej 
meżem, co z żołnierska jego naturą nie zgadzało się. gdyż swobodę 
nad wszystko mowa: a bez wedrówki żyć już nie mógł, nagle 
sle więc o kilka kroków colnąl, zamiesza! się w tium 4 nieznarzsie 
wymhrął się za miasto- (Dokończenie nastąpi). 
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Gawędy z Babunią. 


-— Babciu, co to znaczy człowiek „n'ekulturatny"? -— zapytał 
faz Jan?4, nie rozumiem bowiem dokładnie znaczenia tego okres 
6:11. 

~~ Osobą niekulturajną, Janku, tlomaczyła Babcia, nazywamy 
taka, która czyni coś niectycznego. lub jest źle wychowaną, nis 
enaizca przyjętych form towarzyskich, przez narody i sfery kul 
turalne. 

Kulturą wice możomy nazwać wykształcenie połączone z do» 
orym wy. .owaniem: to ostatnie szczególniej poleruję, że tak póe 
alem, człowieka, uszlachcinia, nadaie mu syn:patyczny, miły wye 
glad. wzbudzą szacunek i zaufanie a także oznaczą lepszą rasę 

A co to jest rasa? Babciu podchwyciła ciekawie Zochna. 

— Jest to slopnowe udostonafonia s'a pote'* nahieranic Wee 
wnętznych i zewnętrznych zalet — to jest rasa, Łosiu, 
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Sfyszeliście już, szczególniej ty Janku wczyte$ się, Że Indzk 
goglogicznie stanowią ieden gatunek, który jednak posiada odniae 
ny —- Czyli rasy, i tych jest 5' biala, żółta, czarna. czerwona i brue 
natna, które też nazywają: kaukatkazką, mongolska, murzyńską, 
indyjsko-ameryvxańska i malajska. Ogromny wpływ na u: vorzeni6 
się tych ras ludzkich miały warunki klimatyczne, jakoteż į inne 
na.rczmajtsze czynnk*. 

Człowiek w nieus'ansej swojej walce o byt. stawał się coraz 
«myślniejszy, przebiegły, żądny polepszenia sobie tego bytu, ułae 
twienia warunków pracy; z bisziem zaś czasu, gdy te pomyś:n8 
warunki uzyskiwał. naśladował jeden drug cgo, stawał s'e coraz 
ciekawszy, żądny coraz nowych adkryś. wrażeń i przez to udge 
skonalał się i szlachetniejszą tworzył rasę. 

W ten ja: się i medrzał człowiek. 
wymagania jego tak fizyczne, iak I umysłowe stawały sę coraz 
większe ł tak fowstała ku:tura ludzi, a za ich sprawą | kulturą zięe 
mi ł płodów jej wogóle, Połrztby kulturalnego człowieka coraz 
wzrastają, cgląda się on, szuka | stwarzą wszystko coraz dosko” 
malsze i dochodzi do tego coraz prostszymi sposobami. 

Z nauką Doa. io s 4 ; wymaganie dobrego wycho 
wania, t. i ułożenia i zachowania się iednvch osób względem 
drugich, 

U nas, Babci" w szkole, przerwał Janek, jest paru chłopców 
„ardzo ż!e wycuówanych. 

A z iakich fakiów sądzisz o term Janku? ciekawie zapytał 
Babcia. | 

— O z wielu, żywo odrzekł ten ostatni naprzykład byle o ce 
biia kolegów. i to po twarzy, trzymała ciągle ręce w kieszeniach, 
muwis brzydkie wysazy, które jabymi wprost wstydził się powtóe 
rzyć Babci. a na podwórzu, czy ulcy, to tak krzyczą, gdy roze 
stawiają i na oślup pędzą potracaiac po drodze lub przewracają 
irnych, jakby te czikie, stepowe konie. o których Pabcia wspomie 
tala ram kiedyś. 

- A ja widziałam, dodasa Zosia, jak jakieś dziewczynk: cze- 
pialy siç z tyłu wozu | odbiegly dopiero aż dostały batem, a potem 
pr ovracały się po murawie j też krzyczały, śmiały się na caly 
głos, zaczen'ajac przechodniów xóżnemi spostrzeżeniami. 

— Tek, dzieci kochasie, to są przyklady bardzo ztego wycho- 
wana . cżeli ktoś bacznei na nich nie zwróci teraz uwag? choŚ 
uieco spóźnianej, wyrosną z tych dzieci próżniacy 4 źli ludzie 


= Mol Koledzy, Babciu, są ciągłe Karani, zawołał Janet. 

w Ciągle kary — też mogą nie doprowadzić do dobrego re 
voltatu i poprawy: jeżeli potraficie — radziła Babunia, to. pow in- 
niście, jako ich koledzy, przemówić do nich serdecznie, obrzydzić 
im te brzydkie postępki, szczególniej hańbiące bicie po twarzy ł 
brzydkie, nieetyczne wyrazy i to byłoby wielką wasza zasługą. 

Dotąd stroniliśmy od nich, Babciu, ale teraz naprawdę spré» 
buję nakłonić do tego kolegów. : 

Koniecznie popracujcie nad nimi, Janku, inaczej wszyscy, gdy 

wyrosna, stronić heda så nich. 
"Bo człowiek dobrze wychowany nigdy nie będzie szukał towae 
rzystwa źle wychowanych ludzi, i choćby ci ostatni, poczytywali 
sobie to omijanie za pon żanie ich, czy obelgi, nigdy inaczej nia 
było i nie będzie, i to są właśnie te wyższe i niższe sfery, które nic 
«wspólnego z sobą nie mają. wskutek innego wychowania. 

Brak szacunku i względów dla starszych, Babciu, też naieży 
do złego wychowania, prawda, pytała Zachna 

Naturalnie, zauważyła staruszka; ieżelibyście naprzykiad &#y, 
młodzi, siedzieli, a sfursi stali około was bez miejsca, to obowiąz- 
kiem dobrze wychowanego miodzieńca. czy panienki. odstąpić mu, 
swoje, bo łatwięj wam, młodym stać niż nam starym, uśmiechnęła 
się Babunia. 

To Mamusia o czemś pedebnen: juą wspominała, ż to się jej tF 
czyło, wtrąciła Zosia. 

— A fak przypominam sobie, odrzekła Babcia. było to fakż. 
Mamusia wasza poszła do jakiegc$ urzędu za interescia Sekretarz, 
ran Pomidor, siędział rozparty w fotelu; pół godziny załatwiał 
sprawę, rozmawiając z Mama. której wcale nie poprosił usiąść, 
tylko — wskutek właśnie braku wychowania —- zmusza? do stania 
przed nim. 

, — Jabym tak nigdy nie postąpił Babciu, zawołał z oburzeniem 
janek a gdzież staropolski szacunek dia kobiet! 4 

=— Wierzę ci, bo wcześnie wpaialiśtny w ciebie 1 przyuczałi do 
dobrego wychowania, a także starali się świecić przykładem. 

— Czy Babcia przypomina sobie. zauważyła Zozia, że, jak 
Mama opowiadała dalej, to z naczelnikiem biura, panem Switalskim, 
było inaczej, Bo ten, znalazł się jak należy, wstał na powitanie Ma» 
my i uprzejmie wskazał krzesło. dodał Janek. 

=» Widzicie wiec teraz, drogie dzieci, jakie wrażenie czyn? 1a 
nas bicrwszy wypadek, a sakie drugi i stosownie do tego w tych 
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4 w innycii wypsikach, bądźcie zawsze w Życie — ninr fnong 
łudźtui, wtedy tylko ignąc do was będą, szan. ` cenić i nie 
Łędziecie nigdy pod tym względem sierotami. ale zadowolonynał. 
4 godnymi gbywatelelarni swego kraju 

— Babc'u kochana, pod żadny'a względem nie zrobimy Ci nae 
pewno wstydu, zawołai Janek; ale co do tego pana Pomidora to 
tatuś dzisiaj przy obiedzie mówił nrzecież mamusi. żę został prze” 
w pdniczacymm jakiegoś urzędu; czy to podobna? 

— AA E — GENTA Rabunia, że zna swój fach $, Że tam, 
gaze sanı chcę s'e wkręcić, lub widzi dla siebie jakies zyski, klas 
niat się niko i # uprzejmym urnie doskonale... 

Ta sa ludzie, Janku. tak zwani Karjierowicze, nie maiacy nals 
rtuniejszei godności osobistęi, wiec nie umiejacy uszanować takowej 
ò u farych, 

Ale powiedzę'e mi teraz, moje kochane wnuki..ea za wniosek, 
co za naukę wyciacnoć z tei naczej dzisieiszei pogawędki? 

— Ano taka Babciu zawałał Janek, że obok edukacji musimy 
hyć i dobrze wychowani. 

=- Nawet i mało wykształceni ludzie powinni dążyć do tego 
ostatniego i powinni panować zad swoim charakterem, wogóle na 
wadami i nietaktem. a głównie. nietylko zawsze innych sądzić ale 
j nad swwimi postenienin' zastanawiać sie często į gleboko. Prócz 
iego cośmy powyżej zaznaczyli, wychowanie obywateli Polski, 
musi być moralne, © dobrych obyczajach; fizyczne t. i. maja być 
wywirmastykowani. «ims i sdrowi na ciele, i narodowe przez po- 
znanie i wykonywanie swoich obywatelskich obowiązków wzgle 
dem Ojczyzny. bo od tego lacy sa ludzie, zależy 10, co sle stanie 
w losach narodu, 

„Naikorzystniejszy przemysł kraju — te wychowanie”, zauwa 
tył łakiś myśliciel, a i nasz polski naród zakończyła Babunia, nie 


prze” „liarastanie kieszeni” odrodzi sie, ale przez „narastanie 
GUSZy Mak. 
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Memu synkowi. 


Ady urośniesz, dziecię mole, , 
Poznasz Życia trudy, zZnojęa 
Gdy nabierzesz sił, 
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Byś miał iasnen życie twoje, 
Jak te czystę, leśne zdroje. 
Byś szczęśliwym był: | 
— Sjęraj okiem w niebios "7% 
Czystość ducha nizi gałębią 
Kochaj caly Ś. at 
Wady bliźnim wyvacz chętnie. 
Oniiń zdala żvciu męiy — 
Rwij mucści czysty kwiat. 
W sercach wszyskich wokć! ludz! 
Niech twój giosik zawsze budzi 
Lepszych czuć ten, 
By, poznawszy Cię, uznal, 
A co za ten. ukozhali — 
Zbrrz milości pion 
Mocą duciia swego wielką 
Prze. yciężyć niechęć wszelką 
Wroz ch także mas. 
Wiec ukochai ludzkość całą 
i a a biała 
Bez roJziala klas 
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Pizydłady wschodniego zbytku, 


Na zaślebisach pewnego Svena, echodzenych w Bagdadzie 
w 11-stulegiu, spotrzekowano samego cukru 24090 funtów. 

Przepyszny moczet w jego państwie kosziował $0 mili. tala* 
rów. Wisialo w nin 600 szczera -zlotych lamp na łańcuchach z tee 
goż kruszczu, 

Następca tego Sułatana kazał usunać ie stamtąd I powiesić Żee 
lazne iampy. aby „ztyteczny blask nic ćmi oczu wiernych i nie 
«rzeszkadzał mu w modlitwach”, 

Gdy grecka cesarzowa Zoe wyprawiła raz swe poselstwo do 
Kalifa Moktada abassydzkiego, zasta!o ono u niego straż przybocz= 

ą ze 160000 ludzi i 700 odźwiernych palacowych. Rzeka Tygrys 
okryta była bogato przystrolcnemi ludziam a zewnętrzne / wee 
nętiznę cb'cia pałacu składaly się z 12500 najkosztowniejszych 
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Kcbierców. Na środku sali przyjęć stało drzewo szczefo złete, _ 
35-toma galsźmi, a na każdej 2 nich sicJz aly kunsztowne ptaki, 
naśladujące śpiewy żywych ptaków, 

W IS-stulccin Tamerlan, zdobywca * pan calej Azil, aż do gras 
nic chińskich. wrócił po trudach wojennych do stolcy swojej Sas 
markandy w 70 roku życia. gdzie tor z przepychem wielk'm wye 
trawił wesele jednemu ze swych wnuków. Rozkazał Tamerlan wys 
stawić swemu budowniczemu palac marmurowy w ogrodzie, up:eke, 
szony wewnatrz t zewrątrz mozaiką, porcelaną i stoma wspanias 
łymi wodotryskami. 

Tutaj odbierał życzenta I kosztowne dary dla wneka od niczlie 
czonych ksiażat 1 magnatów, królowych į cesarzowych. 

Nierrzeliczone poselstwa Ch'n. Rosji, Indy. Grecji, Eg pin, całej 
A2',ą także Hisznanii oraz masy ludu, naseżaiy Jo tej świetnej ucze 
ty i uroczystości, 

Dla pomieszczenia gości raznieto w esrodach namioty z tkanin 
głoio-"tych, z aksamitnemi zasionami, Fosadzka w tych namioe 
tach była z drzewa kebanowego i kości szoniowej. Cesarskie mies 
szkanie składało się z 200 namiotów, zloism i drogini kamieniami, 
biyszczących na siebrnych koitinnacii. 

Sto teatrów rozweselałe lud koncertami i dramatycznemi 
prze”stawieniami. 

Na maskaradach widziano mężczyzn i niewiasty w postaciach 
anio.ów, czarownice, hven. lwów, tygrysów, kóz i owiec: 

Artyści i rzemieślnicy uicżyli wielka wystawe swych dzieł 8 
wyrobów. Na rozwieszonych nod obłokami sznurach indy;scy kue 
glarze tańczył: przeróżne tańce. Ze złotych dzhanów, puharów A 
czar spiano kumys, miód, wino 1 gorzalke 

Całe lasy okoliczne wyrąbano na opał do krchen : na ognie 
oihrzymiego obozu Rozieg!ia równ na, o ile wzinkiem daio się oba 
jać. zastawiona była stołami i kredersami pelnym} wyszukanych 
potraw i napoi. 

Po zaślubinach ubierano młodych małżonków dziewięć razy 
w diamenty. rubiny i perły coraz 'nne, które za każdą zmianą stroju, 
dostawały się służbie oworskiej. Krocie lamp, kazańców, pochodni 
zalewało dziennem światłem: liizns noce. Po skańczonych uraczy» 
stościach Tamerlan kazał wszystkim wrócić do swych zatrudnicń 
ł sam zamkniety w gabinecie, odda? się trudnm rzadu Przy tak'ch 
historycznych faktach ba'ki z Tysiąca i Jedne, nocy — wyJają się 
zaiste mnici zadziwiająacemi. «a 
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Mikroskop . Edward 

Irena Wielkopolanis 
Cejlon fmconnu 
Kondukt Cios 

Iga Zez 


Mickiewicz —— Pan Tadeusz. 


Dobre rozwiazanie Lozogryfu z 7 nr. „Światka Młodzieży” nae 
„desłał z Crudz'udza: Stanisław Porowski. Edmund (iańcza, Antoni 
Chnmic» Henryk Iryniec. Zygmunt Gracz, Janina Jerzakówna, Sta- 
misław Pacoszyński, Józio Lewandowski z Morzeszczyna. pow. 
starogr. Pawel Szynwelski z Czerska, pow, choinickiczo, Bernard 
Wojtaś, Eugeniusz Pinno, Walter Spica, „Stokrotka, 
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PYTANIA DO ODPOWIEDZI. 


dla starszej młodzieży). 
1) Jak dodać do dwudziestu dziesięć, żeby vtrzymać w yw 
mie 120? 
2) Cztery całe przedmioty rozdzielić pomiędzy trzema osobami 
tak, ażeby żadią nie dostała więcej. aniżeli druga? 
3) Jaka pora roku jest najniebezpieczniejsza?... 
(Dia małych dzieci). 
1 Jaki ptak najpodobniejszy do gołębia? 
2) Jakie w rzece są kamienie? 
3) Pod krzak przybiegiv 3 zające. Zobaczyi io myśliwy, wy» 
stu elil i zabił jednego. ile zajęcy pozostalo pod krzakiem? 


| au 
Odpowiedzi od Redakcji. 
] Liberowi. Ładny wierszyk otrzymaliśmy; dziękujemy 


iskierka dowtzdziałą się, że... pewni mali: Tadzio, Jurek Ka- 
tio i Hela bardzo nie lubia myć Się, i ich kotki są daleko od nici 
czyścicisze... a także marudzą przy jedzeniu, i nie słuchaja. gdy im 
Mamusie każe już iść spać. Jeżeli te dzieci nie poprawią się zaraz, 
seda miały brudne ręce paznokcie i nosy i wogóle będą martwić 
„namysje, która z tego powodu tak często aż boli zło”a, Iskierkz 
bedzie zmuszona narazić Tadzia, Jurka, Władka i Helę na wielki 
wstyd i ogłos; w ,Światku” ich nazwiska. a także ulicę i.numer ich 
mieszkania. spodziewam się jednak kochane dziatzczki, że do tego 
nie dsłdzie. prawda, : doniosą mi, że wszystko z Wami jest już: 
w porządki. fs 

ślwczone © wrukarni Pomorskiej w Grudakądza, 


